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Wiek XVIII i konfederacja barska.

(W iek W  Iii, te objaw ach egoizmu.)
(Cięg dalszy.)
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nic! — k re w  n iew inn ie  przelana w  krajach opustoszonych i zru jnow anych , 
w sie  zburzone, m iasta  w  zgliszczach, całe rodziny  ̂ skazane na ż e b ra c tw o ! 
A rzadko n a w e t  choćby ciche echo tych nieszczęść i tej rozpaczy do la tu je  
do  Paryża, zatop ionego  w  zabawach, rozkoszach lub  ro zp raw ac h  lub ieżnych .“ 

P rusy  d rogo  op łaciły  s ław ę po tęg i  i zwycięztw. Stolica sama była 
k ilka  razy zrabowana, ludność  jej znacznie uszczuplała. Ale Berlin m ało  je ­
szcze ucierp ia ł  w  p o ró w n a n iu  z innem i częściami kraju . „P ryw a tne  pos ia ­
dłości —  m ó w i  w spółczesny pisarz —  do tego  s topn ia  były z ru jnow ane,  
w szystk ie  stany  tak zubożone, że w idok  ówczesnych P rus w zruszyłby n a j ­
obojętniejszego człowieka. Sam e kon trybucje  nałożone i wzię te  przez n ie ­
przyjaciół przewyższały 100.00o.000 ta larów , a w ar to ść  tego, co żołnierze 
zabrali z sobą lub  zniszczyli o wiele  przewyższała w sp o m n ia n ą  sum ę. Pola 
zostawały n ieup raw ione .  A ziarno przeznaczone na nasienie spożyło podczas 
g łodu .  Głód a ztąd grasujące choroby, nie m ów iąc ju ż  o wojnie, p rzerze­
dziły  nadzwyczajnie ludność ,  (k tó ra  w  ciągu s iedm iu  lat zmniejszyła się o 
10. procent).  15.000 d o m ó w  zniszczonych zostało przez ogień. W  niektórych 
okolicach podczas żniw  i zb iorów  same tylko kobie ty  pracowały . W  innych 
s tronach  podróżny  ze zgrozą spo tykał  opustoszałe  wioski,  w  których nie z o ­
sta ło  ani żywej duszy. Nie m ożna naw et przypuszczać, ażeby i trzydzieści 
la t  spoko ju  i t roskliwości m ogły  zagoić rany i zniszczenie sp raw ione  przez 
w o jn ę  s iedm ioletn ią  ty lk o .“

„O to koniec do  nieopisania okropnej wojny —  w oła  I to t tek  — wojny, 
k tó ra  E u ro p ę  kosz tow ała  więcej jak milion najdzielniejszych lu d z i ;  zniszcze­
nie, nędza i cierpienia bez liczby i końca, p raw ie  bez w y ją tku  po całej ziemi 
się rozgościły, bez rzeczywistej korzyści ju ż  dla ogółu ,  już dla szczegółów, 
oprócz jednej Anglji,  k tó ra  zyskała ukrzep ien ie  h and low ych  s tosunków . 
W p ra w d z ie  w ielka w yp łynę ła  z niej (wojny) nauka, k tórej uznanie m ogłoby  
w  części zabliźnić zadane rany.. . ale h is to rja  w szechśw ia ta  p rzeds taw ia  ty ­
siączne nauki tego rodza ju ,  a zawsze n a d a rem n ie ,  pon iew aż  nie na samego 
przestępcę i gwałciciela praw, ani też na innych łamiących w ia rę  (o śm ie la­
nych ciągłą pobłażliwością, c ierp ien iem  a naw et d o b re m  m ianem ), ale tylko 
(wyłącznie) na ludy ,  nie mające najmniejszego głosu i pozbaw ione w szy­
stk iego czynnego udzia łu ,  spada zemsta na z łam anie historycznych p raw  
ludzkości."

Na zakończenie tego (trzeciego) u s tę p u  pracy, o to  kilka fak tów  ch a ­
rakteryzujących w iek i jego objawy.

W  k ra ju  gdzie lud  w ierzył,  że trzęsienie ziemi (1755 w Lizbonie) sp o ­
w o d o w an e  g n iew em  Bożym za grzechy m ieszkańców  i króla, w  tym kraju  
pierw szy m in is te r  i mąż s tanu  m ark iz  d e  P o n i b a l ,  żeby upokorzyć  a ry s to ­
krację i p rzep row adz ić  usta lenie swojej w ładzy i w p ły w u  przestrasza króla 
(Józefa 1) spiskiem, k tó ry  złożonym będąc z kilku najpierwszych rodzin m a­
gnackich i Jezuitów, m ia ł  nnstawać na życie m onarsze. W  sku tek  jakoby  
wykrycia tego zamach -. p rzep row adzono  ta jem ne sądy i nas tąp iła  egzekucja. 
Książe d e  A v e i r o  był ko łem  łamany, a później palony, (d o b ra  je g o  skon 
f iskowane, a pałace zburzono.)  Markiz T a w o r a  (po tom ek  w ic e - k r o lo w  de 
Goa) ćw ia r tow any , jego żona (p rzodkow ie  jej pochodzili od  k ro low  L eo n u  
i nazywali się m ark izam i z ł a s k i  B o ż e j )  ścięta, )  ich synow ie  zięc i trzej 
w iern i  s łudzy zaduszeni.  F e r r e r i a  spalony razem  z ru sz to w a n iem  swiad- 
k iem  tych ( inkw izycyjnych) okropności.  Otóż ten spisek (o k tó ry m  m ow i

') W ażny pow ód zguby m arkizów  de  T aw ora było  to. że k ró l (Józef I )  chcia ł uw ieść ich 
ęó rkę  księżn iczkę d’ Akuna (d’ Auehna).
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J. M ii l le r ,  że p o d łu g  tw ie r d z e n ia  w ie lu  p isa rzy  n ig d y  n ie  i s tn i a ł ) ,  ja k o  też  
i s ło w a  M a la g r id y  je z u i ty  p ro r o p u ją c e  k r ó lo w i  z g u b ę ,  g d y  s ię  n ie  p o p r a w i  
ze sw o ic h  w sz e tecz eń s lw ,  p o w o d u je  w  1759 r o k u  z u p e łn ie  t e g o  fana tyczn ie  
ka to l ick ieg o  p a ń s tw a  z R z y m e m ,  o d e s ła n ie  n u n c ju s z a  p a p ie z k ie g o ,  i w y p ę ­
d ze n ie  8 00  je z u i tó w  n a  sa m e  ty lk o  b rz e g i  Italii.

W  k ilka  la t  późn ie j  H iszpan ja ,  ta  p r o t e k t o r k a  i w y z n a w c z y n i  ś w ię t e j  
inkw izycj i ,  w y n a la z k u  d o m i n ik a ń s k o - je z u i c k ie g o ,  p o sz ła  za p r z y k ł a d e m  z b u n ­
to w a n e j  p rz e c iw  R z y m o w i  P o r tug a l j i .  S k a rb n ik  k a s ty lsk i  (le fiskal de Castillc) 
d o n  R u y  de  C a m p o m a n e s  w y s tę p u je  p ie r w s z y  p rz e c iw  je z u i to m .  O sk a rża  
ich  o z e w n ę t rz n ą  p o b o żn o ść ,  o  ja łm u ż n y  u d z ie lan ie  u b o g im ,  s t a ra n ia  o k o ło  
s ła b y c h  i w ię ź n ió w ,  p o czy tu jąc  le  w s z y s tk ie  uczy nk i  j a k o  ś r o d k i  p r z e c h y le ­
n ia  k u  sob ie  l u d u  i użycia  go  w  s w o ic h  celach. —  Dalej o sk a rż e n ie  z a r z u ­
cało  im  b u n t  p o d n ie s io n y  p rz e c iw  m a r k i z o w i  d e  S q u i l la c e  ( m in i s t e r  s t a n u ) ,  
ja k o  też i w  P a r a g w a ju  ... n a k o n iec ,  że ich  zak on  p r a c o w a ł  n a d  p r z e k o n a ­
n ie m  n a r o d u ,  że K aro l I II  b y ł  s y n e m  p o b o c z n y m  k a r d y n a ł a  A lb e ro n ie g o ,  
i p rzez to  ażeby  go p o z b a w ić  d z ie d z ic tw a  t r o n u  h iszp ań sk ieg o .  S ą d y  r o z ­
s t rzyga jące  o lo sach  z a k o n u  by ,y  ró w n ie ż  t a j e m n e  ja k  w  P o r tu g a l j i .  P o  u p ł y ­
w ie  2 m ies ięcy ,  6. m a rc a  1767 r o k u ,  je z u ic i  w y p ę d z e n i  z całej H is z p a n j i  
i P a ra g w a ju .  T ego ż  r o k u  p o d o b n a  p r o c e d u r a  r z ą d o w a  w y p ę d z i ł a  j e z u i tó w  
z F ran c j i .

D o C iv i ta  - Y ecch ia  w y lą d o w a ło  2 .3 0 0  j e z u i tó w  i 1 .500  in n y c h  teg oż  z a ­
k o n u  w y p ę d z o n y c h  z N ea p o lu ,  Sycylji i K o rsyk i ,  p o  w iększe j  części  s t a r c ó w  
s ła b y c h  i d e l ik a tn y c h ,  p rz y z w y c z a jo n y c h  d o  życia m is ty czn e g o  i k o n t e m p l a ­
cy jnego , c a łk ie m  w ię c  p rze to  n ie z d a tn y c h  d o  p racy  ręczne j .  P r z e p e łn io n y  
z teg o  p o w o d u ,  go ryczą  i bo leśc ią  w ie k o w y  K le m en s  X III .  z w ró c i ł  s ię  k u  
cesa rz o w e j  rzy m sk ie j  M arji  T eres ie ,  n ieszczędzące j łez n a  o p ła k a n i e  n i e s p r a ­
w ie d l iw e g o  św ia ta  —  z g rzyb ia ła  a u c iś n io n a  g ło w a  k o śc io ła  p ro s i  ją  o p o ­
m o c  i o p iek ę .  „N ie  m a m  inn e j  b r o n i  jak łzy i p r o ź b y  — p isze  d o  M arji  
T e re sy  K le m e n s  X III .  —  sz a n u ję  m o n a r c h ó w ,  k tó r y c h  B ó g  ze s ła ł  na  u k a r a ­
n ie  sw e g o  k o śc io ła .11 M ar ja  T e re sa  z e p o m n ia ła  o  łzach  w y la n y c h  ( w  u c is k u  
p rz e m o c y )  w  obliczn W ę g ró w ' ,  a  g a b in e t  w ie d e ń s k i ,  ró w n ie ż  j a k  i in n e  p a ń ­
s tw a  o d rz u c i ł  p ro ź b ę  p ap ież a  ja k o  też i b u l l ę  „in coena Domini.“ K lem ens  
X III  n ie  p rzeży ł  tych c io sów .

N as tęp ca  j e g o  K lem e n s  XIV. (d a w n ie j  G an g an e ll i )  o św ia d c z a ,  że n ie  m a  
p r a w a  sk a s o w a ć  z a k o n u  j e z u i tó w ,  p o n ie w a ż  za łożen ie  o n eg o ,  p o tw i e r d z o n e  
i u sa n k c jo n o w a n e  d rzez  s o b ó r  o g ó ln y  w  T ry d en c ie .  O d m ó w i ł  także  F ra n c j i  
I N e a p o lo w i  p o s ia d ło śc i  A w in io n u  i B e n e w e n l u  z a g a rn i ę ty c h  j e g o  p o p r z e d n i  
k o w i ,  fu n d u ją c  się n a  te ra ,  że n ie  m ia ł  p r a w a  d o  p o d o b n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  
b ę d ą c  za rządcą  (regisseur) a  n ie  w ła śc ic ie le m  d ó b r  i  p o s iad ło śc i  kośc io ła ,  z tąd  
w ię c  n ie  m ó g ł  a n i  na jm nie jsze j  ich  cząsteczki zby w ać .  A w in io n  i B e n e w e n t  
o d e b r a n e  s i łą .

1773 r o k u  K lem ens  X IV  n a le g a n y  o d  w sz y s tk ic h  p a n u ją c y c h  ró w n ie  
ja k  i o d  Marji T e re sy  o zn ies ien ie  z a k o n u ,  u c z y n i ł  z ado ść  w o l i  w y d a n ie m  
po żąd an e j  b u l l i .  U s tę p s tw o  za u s t ę p s tw o .  U w a g a  n a  s o b ó r  t r y d e n c k i  p rzez  
t e  k i lka  l a t  spe łz ła ,  i n ad  n ią  ła t w o  p r z e w a g ę  w z ię ła  chęć  u k o m p l e lo w a n ia  
m «ją tku  kośc ie ln ego .  A w in io n  i B e n e w e n t  o d d a n e  p a p ie ż o w i  —  z a k o n  je ­
z u i t ó w  zn ies ion y .

O d  t r o n u  K lem en sa  X IV . p o d p is u jy c e g o  b u l l ę  i w  k ro tc e  życie kończą-  
c eg °  ( s t ru ty  p r z e z  j e z u i tó w ) ,  p r z e n ie ś m y  w z r o k  na j e d e n  m a ły  fak c ik  z n a ­
m io n u ją c y  r z ą d y  ó w czesn e j  F ran c j i .  D ’ A ig u i l lo n  b ę d ą c  g u b e r n a t o r e m  B re -  
j anJ>, r z ą d k i  tam  z u p e łn i e  ja k  s a t r a p a :  zdz ie ra ł  z l u d u  k o n t r y b u c je  p ie n ię ż n e  
i z m o b i l j i  (sprzęty) ,  p o r y w a ł  m ł o d e  żony  i có rk i  m ie sz k a ń c o m ,  a p ię k n e  
i sw ieze  m n isz k i  z k la s z to ru ,  dzie ląc  s ię  p rz y te m  z k r ó l e m  L u d w i k i e m  X V . 
całą zdobyczą. Z a rz u c o n y  s k a r g a m i  m a r ly ry z o w a n y c h  m ie sz k a ń c ó w  p a r l a m e n t ,
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w y d a ł  mu proces. S p ra w a  ciągnęła się d ł u g o : kró l  b ro n i ł  A iguillona ł g w a ł­
cił w yrok i p a r la m e n tu ;  ale pa r lam en t  silnie o b s ta w a ł  przy p raw ie  i w ładzy. 
Nie mogąc p rze łam ać  par lam en tu ,  król zniósł go, og łasza jąc : „w ola  króla 
je s t  je d y n em  p raw em  w  państw ie ,  a sędziow ie wszelkich s topni ,  są w y k o ­
naw cam i tej w o li .“

Do nadania  ko lo ry tu  (em u fak tow i,  dodajm y że P o m p a d o u r  p rzed tem  
jeszcze u m ie ra ,  przeciwnicy jej i Choisseula w yb ie ra ją  ładną  gryzelkę (L ’Ange) 
z p ie rw szego  eleganckiego m agazynu  m ód, wydają za nikczem nego h rab iego  
D u B a r r y  i ją na miejsce P o m p a d o u r  p rom ują .  Choisseul oddalony  od 
m in is te rs tw a  i skazany na w ygnanie ,  a now e m in is te rs tw o  składa się z w y ­
żej w sp om nianego  d ’ Aiguillona, kanclerza M opo, aba ta  d u  T erray  i Bolni 
zasłużyło u  n a ro d u  na nazw ę „vinaigre de quatrc voleurs.“ W  m in is te rs tw ie  f inan­
só w  zawiązano komisję zajmującą się sprzedażą ch leba ; lud  ją  nazw ał  „pacfe de 
famine“ . Faka to a tm osfera  otacza fakt zniesienia p a r la m e n tu  w e  Francji.

Na przeciw nym  krańcu  E uropy ,  Katarzyna (II) m ęża sw ego  P io tra  III. 
więzi i w  krotce o śm ierć p rzepraw ia  (1762), wydając nas tępny m anifest do 
Moskali jakoby dla usp raw ied liw ien ia  swojego p o s tępku  w zg lędem  małżonka: 
„Z m ar ły  m onarcha  —  m ó w i Katarzyna w  manifeście — chcia ł znieść zw y­
czaje u św ięcone  przez kośc ió ł ,  ubliżył sław ie  oręża m osk iew sk iego  n ie spo ­
dziew anym  zawarciem t r a k ta tu  z P ru s a m i ;  by ł  n iew dzięcznym  i tw ardego  
serca, nie u ron iw szy  ani jednej  łzy przy śm ierci swojej ukochanej ciotki, 
im p e ra lo ro w e j  E lżb ie ty ; posuną ł bezbożność aż do zaniechania częstego uży­
w ania  przysięgi, a nierozsądek do tego stopnia, że dał w ojsku sw ojem u r o z ­
maitych ko lo rów  m u n d u ry ,  lak jakby ono nie należało do je d n eg o  p a n a ; 
nakoniec groził swojej żonie (Katarzynie II) ok ropnym  losem , od którego 
Opatrzności podobało  się ją  uw oln ić ,  kończąc dni cara silną kolką hem o- 
ro id a ln ą .“

Katarzyna by ła  „n iezgrabną naś ladow niczką"  F rvd ryka  II Znam y go 
już z poprzedn ich  czynów, nie zaw adzi jednak  dorzucić jeszcze (o, co pisał 
do d ’ A lem berta  (encyklopedysty)  o rozbiorze Polski. „N iewiem  jak i śm ier  
(elnik w yrzeknie  się pracy z całą usilnością i radością, gdy się nadarza spo­
sobność posiąść ziemie — pisze F ryd ryk  —  za pom ocą k tó rych  można ulżyć 
sw em u  zru jnow anem u  pańs tw u . A najbardziej uważ, że to  dzieło p rze p ro ­
wadza się bez roz lew u  k rw i.  Encyklopedyści mogą, ile im się podoba  h a ­
łasować przeciw  pods tępnym  g ab in e to m : pyszne ich frazesa bynajmniej mnie 
nie obchodzą.  Kropla inkaustu ,  jed n o  pióro, i w szystko s p e łn io n o ;  E u ro p a  
przynajmniej o d e tchn ie  po osta tn ich  w zruszeniach “ Takiej zasady i twórcy 
jej, F ryd ryka  II. był wyznawcą Józef I I ,  znacznie oddziaływujący przez s ie ­
bie i Kaunilza na rządy  Marji Teresy.

Wyżej w spom niana  sp raw a  jezuitów  (którzy zupe łn ie  nie wzbudzają 
pożałowania,  zasługując na to, ażeby p rzec iw  nim użyto w łasnych  ich s p o ­
so b ó w )  zdaje się nam rzucać śmiatło , jak  w  każdej spraw ie  e g o i z m  w ł a ­
ściwy XVIII. stuleciu w p ro w a d za ł  działaczy na najkrętsze i najnikczem niejsze 
drogi,  uderzając  na nieprzyjaciela nie z p rzodu  i o tw arc ie ,  ale podpe łzu jąc  
skrycie i targając nagle za jego  w nętrzności.  S p ra w a  p a r la m en tu  i in d y w i­
dualności Du Barry  charakteryzują F rancję  i jej ówczesną m ora lną  p o tę g ę ;  
przytoczony m anifest Katarzyny w ypow iada  całą politykę m osk iew sk iego  po- 
tw o ru  p row adzonego  w szechw ładn ie  przez tę ro zpus tn icę ;  bezczelność zna­
m ionuje  F ryd ryka  s łow a do d ' A lem berta . Ten sam duch  wieje i w  sto 
sunkach E u ro p y  do Polski.

F rancję  rządzonę przez gryzelkę de 1’Ange ( d u  Barry) i bezsilną Turcję 
m ia ła  konf. barska za sobą. Przeciw niej zaś by l i :  Katarzyna II, Józef II.
i F ryd ryk  II. (C d n )
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W IMC 3K «M
Był skw arny  dzień lipcowy. Powietrze cale szkliło się ża rem  słonecznym. 

Nie oddycha ł najlżejszy naw e t  w ie t r z y k , nie zaszeleściał żaden liść na d rzew ie  
i kw ia ty  pod  m ojem  oknem  sm utn ie  pochyliły p s trokate  g ło w y ,  p ragnąc 
każdą czypu łką ,  każdym lis tkiem u w ię d ły m ,  bodaj k ropelk i  deszczu. Tylko 
m alw y stały proste, strzelając sm uk łe ra i  k ilkam i w  b ł ę k i t , ja sny  bez obłoczka  
najmniejszego.

Ale z p o łu d n ia  począł zasępiać się w idnokrąg .  Zczerniało n iebo od 
w schodu  i c iemna , g ru b a  chm ura  w ypełza ła  z pod  ziemi i rozwieszała się 
kłębam i coraz sz e rze j , opadając coraz n iż e j , m iejscami cz e rn ie jąc , miejscami 
ognistą  naw odząc się barwą. W k ró tc e  w ype łn i ła  sobą całe n ieb o  , zgasiła 
słońce i p rzygnio t ła  b rzm ien iem  sw ojem  parne  pow ie t rze .  W yg ląda ło  tak, 
ja k o b y  s t ro p  niebieski okrył się t rum ianym  c a łu n e m ,  czerwieniejącym po 
k ra jach  odb lask iem  lam p  i świec zdadusznych , i jakoby  m ia ł opaść całk iem  
na ziemię cichą, niby oniemiałą w  sm u tk u  i t rw o d z e ,  gdyby  się nie b y ł  
zaczepił na szczytach g ó r  i drzew  gdzieś tam na krańcu  w id n o k ręg u .  Milczące 
topo le  nad d rogą  stały jak  f i l a ry , podp ie ra jące  to czarne sklepienie , a ono  
poczynało już  w strząsać  się g rzm otam i i pękać w ężowym  ogn iem  b łyskaw ic .  
Nad spiekłą  ziemią zawisła burza.

O tw orzyłem  okno i w yg ląda łem  niecierpliw ie rychło  zawyje w ic h e r  
i zaszumi u lew a . Byłem znużony i senny od sk w a ru  dziennego. Usiadłem 
i oparłszy g ło w ę  na dłoni w odziłem  okiem bez myśli po czarnem  niebie.

Na zachodn im  krańcu  konała b la d aw y m  połysk iem  resztka s łonecznego 
światła .  Z daw a ło  m i się jakoby  w  tej s tron ie  usuw ały  się ob łok i kędyś 
daleko w  głąb i jakoby o tw ie ra ła  się przepaść  jasna, nieskończona, zam knię ta  
dokoła jak w  ram y  czarne k łębam i c h m u r ,  opasana  p łom ien is tym  wieńcem  
błyskaw ic. Jakiś szm er za la tyw ał z d a l i , n iby brzęk s ie rpów  na łanie, n ib y  
cicha pieśń żn iwiarzy i zm ięszany z wonią łąk skoszonych i tchn ien iem  
lasów poił  m i ucho  i pierś  zarazem. Coraz dzw ięczn ie jsze , coraz jaśniejsze 
słyszałem głosy i w idz ia łem  jak z b łędnego  tu m a n u  m g ły ,  k tóry  w ia t ry  
zwiały kędyś ze ś w ia t a ,  zbierając po k ro p l i ,  po a to m ie ,  w yp łyną ł  po tok  
lu d u  i p łynął  ku  m nie ,  za ledwie zrazu w idzialny . coraz się rozrastając, coraz 
szerszem lejąc się kory tem . Za małą chw ilę  zalały fale l u d u  lego  n iep rze j­
rzane ob sz a ry ,  bez s z u m u ,  bez w rz a w y ,  a kędy  tylko doszła jego  p o w ó d ź  
zazieleniała się ziemia i b łogosław iła  p rzyb  yszom k łosem  zbożowym , s tadam i 
trzód  , ro jam i pszczół. I zagrzmiał g łos p o tę żn y  z g ó r y , jak b y  ch ó r  trąb  
archanielskich : „Posyłam w  św ia t  ten lu d  m ó j , aby b ło gos ław ieńs tw o  n iós ł  
ziemi i lu d o m  innym  i aby k rw ią  w łasną  użyźniał ro lę ,  na k tó re j  now e 
kledyś zakw itnie życie. Oto je s t  t e n ,  k tó rego  je s t  przyszłość i w  k tó ry m  jest  
Przyszłość narodów . I będzie  zdep lan  , aby p o w s ta ł ,  będzie  z ł a m a n y ,  aby 
wzrósł tem wyżej , będzie zw ic h n ię ty ,  aby poszedł tern p r o ś c ie j ,  będzie 

Rrob polożon , aby zm artw ych  p o w s ta ł ,  a lbow iem  jego je s t  przyszłość 
sam je s t  przyszłością."
^ a  len głos z góry  odpow iedz ia ła  pieśń z m iljona p iers i  i uniosła się 

w** ki zk°żow e z dźw iękiem  m il jona  lu teń  A lud cały p l ą s a ł ; mężczyźni 
w e m  v " ych w ieucach> dziewice w e w iankach  z b ł a w a tó w ,  starce z dębo-  
ich żv .lsc*ura uplecionem w  siwe włosy. I wszyscy byli tak weseli,  jakby  
w ieki 10 ls lko  życiem ch w il i ,  jakby nie znali j u t r a ,  albo jakoby  całe

P i e ś ’° SZy’ " 'k y  n ieprzejrzane łąki k w iec ia ,  ścieliły się p rzed nimi. 
pom iędzy  " e w ?*1 1p łynęła  w  obł<)ki, w  n ieskończoność,  w  niebo i gdzieś 
drodze  A n o i  '0 ' snu,ąc ^  szlakiem srebrzystym , gub iła  się w  mlecznej 
o skrzydłach S?laku srebrzystym  zstąpiła z gwiazd jakaś postać biała, 

su rzyatacn  tęczow ych ,  dzierzganych  p ro m ie n iem  księżyca. Na g ło w ie
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m ia ła  wieniec k o n w a l j i , w  rekach pęki kw ia tów  polnych i cała była w onią  
i m głą  i snuła się ja k  nić pajęcza po nad  ziemią i p rzys taw ała  i rzucała 
kw ia ty  po m iędzy  rzesze. A każdy kw ia t  rzucony z jej d łon i  był pieśnią i 
każda pieśń co z ziemi p łynę ła  k u  niej zastygała w  k w ia t ,  w  ziółko, w  ptaszynę 
z ło top iórą  i krążyła w  ko ło  niej , bo  ona była ź ród łem  pieśni. I wszystek 
ś w ia t ,  od traw k i  nikłej do om szonego  d ę b u ,  osnu ł się s reb rną  przędzą 
pieśni. I całe życie lego lu d u  rozbrzm iało  p i e ś n i ą , cała jego  dusza u tonę ła  
w  p i e ś n i , k tó ra  sta ła  się n ieśm ierte lną  i zamieszkała na ziemi p o d  ich 
s to p am i i nad ich g ło w am i w  gwiazdach.

Jakaś siła ta jem na a n ierozerw alna związała m i serce z tym lu d e m  —  
rozkochałem  się w  nim, rad o w a łem  z nim. W ięc  lęk m ię  zdjął zimny , k iedy 
u jrza łem  s łup  k u r z a w y , nadciągający od  w schodu  i k iedy usłyszałem dziki 
szczęk oręża Rozpierzchnął się ów  lud boży i padał tw arzą  na ziemię. 
K rw aw a łuna  rozlała się po całem ich niebie , a na ich role spadła ho rd a  
s traszna ,  błyskająca mieczam i i dysząca zniszczeniem. Przycichł ich śpiew, 
pękały ich lu tn ie  ze ś w is te m ,  ale ow a sreb rna  droga po niebie w iła  się 
ciągle jasnym  szlakiem i ow a postać m glis ta  majaczyła się jeszcze zawsze 
w p o w ie t rz u ,  ty lk o ,  że w  jej oczach błyszczały perły  łe z .  a po jej szacie 
białej zastygały kora lam i krople  k rw i I u la tyw ała  coraz wyżej , bo parły  ją 
w  górę  wściekłe w i c h r y , pędząc na kłębach czerw onych c h m u r  z szum em , 
z g rzm otam i i z p iorunam i.

S traszno  było na n ie b ie , straszniej na ziemi. W idz ia łem  k rw i s t rum ien ie ,  
ro zd a r te  piersi i s trzaskane szaszki i s tada p tac tw a  czarnego krążące z prze- 
raź l iw em  k rakan iem  po nad t ru p am i i rozszarpujące żywe mięso i całe pola 
b iałe od Irupieszejących kości.  I  w idzia łem  rozb itków  tego lu d u  w  pętach  
i o k o w ac h ,  w leczonych u  tryum falnych ry d w a n ó w  rzymskich i greckich, 
w idz ia łem  ich w łachm anach  n iew oln ików  sprzedaw anych  jak bydło  po t a r ­
gach w Korasanie i A ndaluz ji ,  w idzia łem  ich eu n u c h am i jak zamiatali p roch 
z m a rm u ro w y c h  posadzek w  pałacach rzymskich im p e ra to ró w ,  jak wieńczyli 
różami g łow y ty ranów  i lali w onne  balsam y w  ich włosy i w idzia łem  ich 
g ladjatorami jak  walczyli w  cyrkach ze sobą i z bes tjam i dzikiemi. Ale 
wszędzie była z n im i ich pieśń i wiązała ich dusze złotą nicią z rzeszą ich 
ro d ak ó w  , co na w łasnej pozostali roli.

A byli oni bardzo  b ie d n i ;  łzami i po tem  zm ywali k re w  swoich ran, 
ścielili karki pod  stopy swych ciemiężców i pod kopyta ich koni. Czoła ich 
wszystkich  palił s rom  i w zgarda i duszę ich gn io tło  najstraszniejsze ze 
w szystkich  p rzek leństw  nieba i ziemi — n iew ola  , is totę  ich kalała piekielna 
nazwa —  niewolnik .  M atkom ich w ydzie rano  dziecięta i daw ano  psom na 
k a r m , i w idzia łem  jak psy się gryzły nad trupk iem  małym, białym, o jasnych 
włosach i rozszarpyw ały  go w  sztuki. Matka p o rw a ła  za w łos ię ta  g łów kę 
białą dzieciny i w ydarłszy  ją z psiej paszczęki tuliła do  p ie rs i ,  a potem  
jak wilczyca wściekła rzuciła  się na stojących obok ludzi i gryzła icb i d rapała ,  
aż pokąd  jej nie ubito.

Nie m og łem  dłużej patrzeć , zam knąłem  oczy i zaw ołałem  : Czemuż tak 
cierpi Twój l u d .  P an ie !  ł pow sta ł  straszny szum w ich ró w  w pow ie trzu ,  
i rykły p io r u n y ,  a z tej dzikiej w rzaw y  żyw io łów  sp lo tły  się s łow a p rze ra ­
żającej grozy i leciały z g rzm o tam i na z iem ię :  „Uciśnionym w  poranku , 
zakw itn ie  zlola w o lność  w  p o łu d n iu  życia, uciskających stoczy mól ich 
własnej złości i n im  zabłyśnie now a ju trzenka  pochłonie ich n icość.“

Kiedy podn ios łem  znow u  oczy było  c i e m n o , tylko gdzieś w dali  szkliła 
się jakaś szyba w o d n a ,  k tórej końca nie w idzia łem . I okazał się o k rę t  
o rozdętych  żaglach płynący do brzegu. W ysiedli  zeń męze w  zbrojach, 
mający, m iasto  he łm ów , wilcze paszczęki na g ło w a c h , a g łow y ich d ług ie  
zdobiły  włosy. Z drugiej s trony  ciągnął inny lud  w  wielkiej l ic z b ie , cały
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w żelazo zakuty o hełmach piężastych i mnogich P ~ P 0^  
w  Dowietrzu Nagle buchnęły łuny i oświeciły ziemię. Ujrzałem, ze owi 
rycerze co szli od lewe] slrony byli k rwawi cali i na włóczniach zatknięte 
n i e ś U  głowy ludzkie , a na ich proporcach błyszczały krzyże I stanę i przeciw 
sobie jak lwy rozjuszone ci w szyszakach i tamci z wilczymi łbami i wytknęli

" a PrzÓt ł o J z e T i iemiePczówe1 ą c z 5 ł r Łs?ęe krew i padała kroplami na rzeszę 
owego ludu ujarzmionego ^ o j ^  pośrodku bladą
z krwi i ognistym płotem pozarow. Matki 1C J ^ la „ wvbladłe

 ̂r,,7„uspro, e
£ T w tt™  i stada czarnego ptactwa t , t , l ,

iU‘ "  w t S ' a S ' o w  l  “ " Ó ”  proporców „ Ib ,  białe go łęb ie !  w .n to s t s . ,  
sie wysoko w niebo zajaśniały jak gwiazdy brylantowe. I widziałem jak  to
gwiazdy w irow ały , krążyły, zbiegały się i, r ?*pi ’ J?™wiązać S p a j a ć  i
hiinłv w milionY gwiazd now ych , aż w końcu zaczę y ę  ̂ Q » P J 
s t w ó r . , ” , ”  den k ® , i  o l b n j m i . który ramionami swemr s .ęg n ,t  od krańca

d°  “ ^ ' s t a l a ‘się® jasność wielka. . s ł j s .a l .m  „ kb y ehf r anlotów s p l .w » J , . ,c b

r p.8d T o d«  S T lÓ ó o U .C n .^ U n ." ?  S g » l 't  rgce w niebo a matki 
X s l t r . w e  d S c i  dó gó r , .  4  owi w wiic.jcl,  tbach n a g o - P j O  
szczali krwawe miecze ku ziemi i ugięli harde kark i ,  a tamci w 
hełmach odwrócili (w'arze wyżółkłe złością i miotając przeklen. > ą0 
wstecz gdzie były ciemności. ,

I ukazał się na niebie wieniec an io low , jak klucz zorawi, jak tęcza 
w okrąg zwinięta i spięła gwiazdą poranną Z rosą spłynął na siemię śp iew : 
„Chwała Bogu na wysokościach i pokój ludziom dobrej woli na ziemi, 
każdą głowę z pomiędzy tego lu d u  padała jedna kropla ej rosy J
paliła się brylantem i rubinem. Natchnął ich duch nowy którym pok asi ieli
i zolbrzymieli. Widziałem wtedy jak owi o łbach wilczych znaczyli swe 
miecze krzyżami i okrywali się p u rpu rą  gdy im z barków urastały „krzydła
orle i wielki sprawiały szum. A  o w i  c o  klęczeli po środku powstawszy
poszli za p łu g ie m , nad którym ulatywało skowronkow stado i orali skiby
nucąc Dieśń na poły smutną na poły wesołą. . . . . .

Wówczas ozwały się surmy wojenne i tamci karmazynowi zlecieli na
skrzydłach swoich orlich jak p ta c y , a ponad nimi płynął orzeł biały, kąpiąc 
się w błękicie i grała pieśń wielka wychodząc z ich piersi i unosząc się

ł stąpiła znowu owa postać biała z niedoścignionych schodząc wyżyn, 
rrzymała jak niegdyś pęki polnych kw iatów  w rękach o b u ,  ale twarz ima a 
ikry tą zasłoną ciemną upiętą na sk ro n ia c h w ie ń c em  niezapominajek na 
itórym stało wypisane złotemi literami z nieśmiertelników drobnych. „Jam 
est t a ,  która się nie nazyw am , a żyję wiecznie." I stanęła owa postać pod
krzyżem i rzuciła garść ziela na ów lud orzący. .

A wtedy uniosła sią ze ziemi inna postać błyszcząca złotem i d ro 0iemi 
tamieniami, wielka i dum na i stając na orlich skrzyd ach owych karmazy- 
mwych dotknęła wyniosłem czołem zenitu. Przed mą leclaJa sława stugębna 

o stu trąbach złotych wołając na wsze świata strony : „Oto jest krolowa,
której służebnikami są wieki." , . . . .

A na to odpowiedziała tamta: „ Ja m zas jest służebnicą dnia dzisiejszego, 
bo moje jest ju tro ."  (Dok> nasl )
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Dwa lata dziejów naszych 1646 — 1648. Opowiadanie i źródła- 
Przez Karola Szajuochę. Toni I. Polska w roku 1646.*)

O najświeższej tej pracy powszechnie znanego i cenionego pisarza mamy 
zamiar wypowiedzieć nasze zdanie; chciażby może należało poczekać na wyj- 
scie drugiego tomu i całe dzieło poglądem objąć, że jednak wydany tom

roibiom 18 ' P,W"' ~ "* '° r -W -je m y  « » i«g“
M yłk/r?”3!, Pier.wszy .Poprzedza; Przegląd głównych źródeł rękopisowych. 

n  Orukarskie i niedrukarskie, — składają zaś,': rozdziały ogólnym tytułem  
„Opowiadanie objęte: Rozdział 1. Kresy pogańskie; 2. Kozaczyzna- 3 Z rv-
S m i k j .W7 i ° P0VV; t  Za” y?ł król?wski; 5. F a n o w i  senatoro^ e ; 6- Dwory7, sejm iki; 7. Sejm —  tom kończą: źródła. 3

W ielu z naszych historyków aczkolwiek nauczają, że Słowiańszczyznaz z z z z z z t “1rbrói,,e od 'aki“uuropy, ze zatem i właściwe formy swego ustroju rozwojowego mieć musi 
mimo to jednak, gdy rzecz dotyczę Polski samej, gdy jej przeszłość w y ’ 

dostają na jaw, zdają się zapominać o wygłoszonem przekonaniu i w pracy 
trzymają się kierunku sprzecznego z własnem zdaniem 
Misja Słowiańszczyzny -  w niem owlęctwie, w sił świeżości przetrwać

iu d !k S  ZZZZZ i’ "* ' T ' f ’ dal’”  dróg

™  - s s r s r ^ s
cr,h?'Sl0,rja nas UCzy’ że duch ludzki rozwija się wiekami pewna całość 

W sobie sanow iącym i; to zwykliśmy nazywać światami Każdy z ta k lhZZZrr™?’ ^  n lsl«Pc« * « * •  P°pnedraj,rego, „ H n l e j  i , „ j o  
o L S e m l  d r n .r  „ct“ra‘ leri s lI Ł'S. jego właściwością M ą c ą . p L e d ł  
cie wvnala/l sn J  ’ • n zeli Jego poprzednik: do swego przejawienia się w by- 
2 J  niew a oiwe Hla,nne’ 0,dP0W1,ednie mu- nieprzydatne dla przeszło-
na h 1 ' a przy 0Sci’ ktora takąż saH1  ̂ koleJ9 pójdzie gdy wystąpi
wynikTem d o i ? v 7 r s i e Tn iChr er mie,is'my "iem ało’ a Ł l / z u j m
--  Przechodu dn nnL ! J1 *0’, ze czasy Obecne są czasami przełomu Przechodu do nowej ery ludzkości, do nowego świata — nowei fazy
w rozboju ludzkiego ducha. Stary świat kończy się -  nowy w zadaniu 

Tym nowym światem ma być świat słowiański. Co jeśli tak iest tedy 
stanem rzeczy najwłaściwszym było dotychczasowe bierne zachowanie się 
naszego plemienia w  obec dziejowych ruchów świata -  Zachodu którego 
misja, trwając, dzis już, zbliża się do swego ukończenia. Kto siły swe cho- 

1 a P °z",eJ — “ usiał bye nieczynnym ; kto prz.eznaczon do działania na
b i SC;i v n H ’ h rozumnej konieczności otrzyma w c z a s i e  potrzebne 
ku temu siły, których p r z e d  c z a s e m  posiadać nie mógł.
nl»mi P Z-6 *ak S,am? rna rzecz ze Słowiańszczczyzną. Świeże to

e, mimo ze ani liczbą ani wartością moralną nie ustępuje innym

s i ł  DOtp)m I C, ? „ T  W SObie , i ł y  d °  is l n '®nia b ę d z ie  is tn ie ć  m im o  k ła d z io n e  m u  tam y  _  n ie  m a ia c e  
e e n z ia  ro zu m m ia c16***"1,0 ^  Prz.e k ®n a ” 1 0 P ra w d z»e o rz e c z e n ia  zam ieszc zam y  n in ie jsz ą  r e -
rz y ś ć  n am  p rzy n o ^ ący ch ®  P r W n l ’  " m e j  Ch?C1 o tw o r ‘ e n ' a P ° l« . ś c ie ra n iu  s ię  zd a ń  o s ta le c z n ie  k o -

B u c h  je ś l i  ży c iem  n ie  j e s t  —  w y w o ła  ż y c ie , a w  o k o ło  w ca le  m a r tw o ! . . . .  R ed .

\
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w Europie będącym, przez wieki całe, do wszelkich ruchów działających ma 
się tylko biernie, zdaje się nie istnieć, posądzane nawet o niedołężność dla 
swej nieczynności. Tu miljony nie dają znaku życia; wszelkie dziejowe za­
wieruchy przemknęły nie pozostawiwszy śladu w tern olbrzymiem plemieniu 
jak wicher na kryształach jeziora; przez tyle wieków, gdy w okół przeisto­
czyło się wszystko i już się ma do swego rozkładu — Słowiańszczyna pozo­
stała nietkniętą w dziewiczej swej czystości dniom przyszłym, które ją do 
czynnego żywota powołają.

Ta grzeszna u wielu, śmieszna u innych nieczynność naszego plemienia 
przez wieki, które tylu działań były świadkami — jest największą*j«go cnotą, 
bo odpowiada to przeznaczeniu rozumnej konieczności rzeczy, która Bfo spo- 
trzebowuje wszystkich sił odrazu bacząc na roboty późniejsze. N ie  czyn  
n a s z e g o  p l e m i e n i a  j e s t  n a j ś w i e t n i e j s z y m  j e g o  c z y n e m ,  b o  
o d p o w i a d a ł  c z a s o w i ,  a b y ł  n i e z b ę d n f m  d l a  p r z y s z ł o ś c i .

Co się do całości odnosi dotyczę i jej części. Bierne zachowanie się 
Słowiańszczyzny nakazuje takiż stan jej składowym częściom — i patrzmy! 
wszystko tu wierne swemu przeznaczeniu: miljony ludu w całej Słowiari-
szczyźnie są i dziś jeszcze takimi, jak były przed wiekiem; zmiany w nich, 
to powierzchowne znaki -• chorobliwy narost, który zniknie i ciało zdrowem 
zostawi. On jest len sam : szlachetny, męzki, otwarty, gościnny, a głównie 
sił pełny, jeden tylko, gdy w około wszystkie ludy, zestarzałe, wleką się do 
oczekującego ich grobu.

Powiedzieliśmy już, że zadaniem Słowiańszczyzny było przetrwać 
w sw em  niemowlęctwie, aż do momentu, w którym kolej działania na nią 
przyjdzie i jakoż widzimy, że miliony l u d u ,  który w s z y s t k i e m  jest 
w naszem plemieniu, nie wyszły z kolei swego przeznaczenia t przez wieki 
pozostały tern dzieckiem, któremu najbliższa przyszłość oddaną została, by 
spełnił swoją misję i spełniwszy ją ustąpił z działań widowni pozostawiając 
spadkobiercom to, co utrzymał w spuściźnie, z przyczynkiem będącym ow o ­
cem jego własnej wiekowej pracy — by takowi szli dalej drogą rozwoju 
ducha do granic wytkniętych mu przez Opatrzność.

Ponieważ lud słowiański utrzymał się na właściwem swem stanowisku 
właśnie przez bierne zachowanie się w obec czynnego żywota ludów innego 
plemienia wypada więc z tego, że wszystko to w nim, co ze swą całością 
solidarnem nie było, co przez działanie w opozycji było z jego biernym sta­
nem — wszystko to było winnem w obec posłannictwa plemienia — było 
nienaturalnością — narosłem, który zginąć musiał — zginął i zginie niepo- 
zostawiwszy po sobie, jak chyba wspomnienie, iż istniał jako ton fałszywy 
w harmonji, po ustąpieniu którego urocza pieśń zadźwięczała całą pełnią 
swego piękna.

Ale i naroście wszelkie, acz szpecą drzewo i są jego wrzodami, w rze- 
?*y jednak nie są mu obce zupełnie; części ich składowe są też same co 
' drzew, z których powstały i na które wyszły; tak i wszelka ponadlu- 
dowa niewłaściwość w Słowiańszczyźnie nie była jej zupełnie obcą, bo 
choć wpływem obczyzny wywołana, powstała przecież z samego plemie- 
nia — m {ała w sobie składowe jego części.

Nie wahamy się powiedzieć, zresztą przemawia za nami sama rzeczy­
wistość, że i polskość, jak ją pojmować zwykliśmy, nie będąc w zupełno- 

solidarną z milionami ludu, bo żyjącą, czynną w obec jego bierności, tem 
sweem nie odpowiadała ogólnej zasadzie posłannictwu plemienia całego l 
pie-n™ ^ rieo^ ra2eniem się i w krotce nastąpić mającem zlaniem się i zniknię- 

łoś T *U(̂ z*e przekonała i przekonywa nas, że była czemś odrębnem od
’ *atem nie była i być nie może ideałem naszego ustroju narodo­

wego. olskość uosobiała się w szlachetczyźnie i jako taka miała swe
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życie czynne —  była solidarną z Zachodem , w b re w  swej całości p le m ie n ia  
nie dzielącemu lej solidarności. Szlachetczyzna dziś już  dogoryw a, toż i p o l­
skość nasza w s lępu je  w  now ą fazę sw ego by tu  a ktoż zaprzeczy, że dąży do 
źródła , by się zlać z całością sw ą — l u d e m?  Co w S łowiańszczyźnie po nad 
ludow ość  wyszło, to znikło i zniknie i na tej p o d s ta w ie  nic się zbudow ać 
nie da, bo gm ach to  będzie bez podw alin ,  k tó rem i u nas lu d  jest,  lud  tylko.

Polskę rozum ieć więc można jako lu d o w ą  —  ogólnie słowiańską, bez 
oddzielenia jej od swej całości, k tó re j  udzia łem  przyszłość, i Polskę, jako 
coś po nad  lu d  w spię te ,  co istniało  w  przeszłości,  a dziś resztką żywota 
d o g o ry w a #  przez śm ie rć ,  wrócić do w :aściwego życia swojej całości. 
Innej Półski nie m a i o innej nikt nie wie. O Polsce w  ludzie w iedzą n ie ­
k tórzy  tylko z p isa rz ó w ,  jak powiedzie liśm y wyżej, niejako w  przeczuciu 
tylko. O Polsce jako p ań s tw ie  -potęgą i u s tro jem  rów nającem  się i prze- 
cbodzącein inne m ocars tw a E u ro p y  w iedzą i m ó w ią  wszyscy historycy. O 
takiej w ięc Polsce pisze i p. Szajnocha.

P om im o, że Polska szlachecka, Polska jako  pańs tw o  odbiega od soli­
darności,  zrywa z przeznaczeniem plemienia, że zatem formuje osobną całość 
z św iadom ością  albo  przeczuciem swej n iedługowieczności,  m im o to i taka 
Polska nie m ogła  być obcą sw e m u  plemieniu. Jej k ie runek  był zwichniętym; 
czynem sw ym  — życiem opozycyjną ona była, b ie rnem u  zachow aniu  się ca ­
łości,  m im o  to zupe łn ie  zejść z d rogi p lem iennego  pochodu  nie m ogła  — nie 
p odob ieńs tw em  jej było  stać się odźw ierciad len iem  Zachodu. Polska pańs tw o  
sprzeczna z k ra iną  —lu d e m  —S łow ian ią— m im o to nie m ogła być Italją, Francją, 
N iemcami, Anglją. W ięc  na jp ie rw : nie m ogła  być, jako Zachód cały, zepsu ła !  
W szystkie jej w ady  w  masie nie w y ró w n y w ały  części tego zepsucia, jak im  
gnił  Z a c h ó d ; nie m ogła  być nierycerską w  obec tchurz liw ośc i  sąsiadów, nie 
m og ła  uw ierzyć  w  bożyszcze Zachodu, p ien iądz ;  n iepodob ieńs tw em  je j było 
wyrzec się serca dla zim nego ro zu m u  — zapom nieć o sw obodzie  i ugjąć 
k a rk u  niewoli m im o  p rzyk ładów  nao k o ło ;  najważniejsza: i laka Polska n i e  
m o g ł a  b y ć  m o n a r c h  j ą  z k r ó l e m  p a n e m  ż y c i a  i ś m i e r c i  mi -  
l j o n ó w ,  c h o c i a ż b y  t o  n a w e t  o d d a ł o  j e j  w m o c  w ł a d a n i e  
ś w' i a t e m.

W ypow iedz ieć  to u w s tę p u  czuliśmy się obow iązani,  bo zapatryw anie  
się na Polskę z dw óch  tych s tanow isk  cały przebieg jej historyczny ukazuje 
nam  w  odm iennym  św ie t le :  co dobre  dla p ierwszego, szkodzi d ru g ie m u  i 
przeciwnie . A na to, jak  już  w spom nie liśm y , bardzo m ało  naszych h i ­
s to ryków  zwraca uwagę, i n iemal wszyscy zapatru ją  się na naszą ojczyznę 
z niedającego się usp raw ied liw ić  rozum em  rzeczy s tanow iska,  co n iezaprze 
czenie, szkodliw em  jest dla nas.

O św iadczam y stanowczo, że zw olennikam i Z achodu nie je s te ś m y ;  wie 
rżymy w  odrębną  m is ję  naszego p lem ienia i te m u  ho łdu jem y , ale przekonani 
o m ylności p o c h o d u — zboczeniu z właściwej drogi lej części, która, na w zó r  
Zachodu, s iebie tylko u w aża ła  za w szystko, bo  za naród, — odnosim y ją do 
przeszłości i jako na fakt dokonany  patrzym y analizując to wszystko, co w  lej 
rzeczy analizje podlegać może. Polskę jako  szlachelczyznę —  p a ń s tw o  r o ­
zum iem y także; kocham y ją ,  bo  zestaw ienie z ościennem i p a ń s tw a m i  i w ogóle 
z Zachodem  na jej korzyść p rzem aw ia .  U m iem y się postaw ić  na o b u  s ta n o ­
wiskach : ludow ośc i  i pańs tw ow ości  Polski, rzeczy zowiemy w łaściw em  im ie­
niem, ale pom ów ić  nas, za to, o b rak  patr jo tyzm u by łoby  niespraw ied liw ością .  
Nie sym patyzujem y z pańs tw em  naw e t  tak iem , jak iem  była Polska, bo  ono, 
w zasadzie nie licuje z p rzeznaczeniem  Słowiańszczyzny mającej wynaleźć 
sobie inne fo rm y dla sw ego p rze jaw ien ia  się w  bycie ; kocham y ją  sercem 
całem jako lud  wielki i w  p lem ien iu  sw em  mający olbrzym ią przed sobą 
przyszłość, ale powtarzam y, że przeszłość Polski nie ma w nas sw ego
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i „„stawiwszy sie na stanowisku państwowości Polski, ulubionem 
o n e ?  naszvch historyków, nie zawahamy się wypowiedzieć nasze zdanie, 
rozchodzące się ze sposobem zapatrywania się znakomitego naszego histo­
ryka coetv któremu, sądzimy, w niczem to ubliżyć nie może. Gdyby me 
było ścierania się zdań to tak prawda, jak i fałsz zarówno mogłyby stać

" le l lM ? „ 7 i S ^ n r T o " ! : io%“ »  u d .w e  . a p . t r , w .n ie  *  M j j .
„ s r e T w  o“ S e J o ,  co „ar ^
ojcowie nasi i starsi powagą, zdobyli pracą i PrzJ-vu . h łafj/imv ule nie

U wstępu już wypada nam zaoponować wysoce cenionemu autorow i,
bo nie podzielamy jego zdania o posłannictwie Po ski obronczo p1 0  d j  i j  a- 
bo nie pouzicidi l j  6 mówimy iuż o krainie naszej jako cząstce

widzimy że Polska przez wieki powiększa się m e  p o d b o j e m ,  me opiera 
swej potęgi na zniewoleniu -  jarzmie , ale owszem potężnieje Pr*ez dobro 
wolne łączenia się z nią ościennych ludów , -  jako p a n s t w o  nawe nie z e
ona ścieżką Zachodu, bo nie zwiększa ją żelazo ale Cn° Ll^ v e. ' l  d n s iS a  
A jeśli ten i miał kiedy miejsce , to był grzechem , za klory kara dosięgła

g r łe S w tże?p o w ied z ie l iśm y , że posłannictwo naszego plemienia było: przez

w t e k i * ’ a  &  5 , « .  kT , ;sie bierne było mu w łaśc iw em ; mówihsmy z n o w u , ze wszystko to co, się

K E w W I W j m l , '  I d , b ,  kierunek ten b M w .r o n io w .  p o l « p l « l .  
sobie u nas Isłniejące usprawiedliwia się przyczyną, kto g J

sra^Łr-r
były ludy pokoju nie miłujące ludy.  których misja własme była t aką,jo jakiej

™ z^Lcżen*e^°osąc^z°pó^nocy  ^°w sc^c?du^P om |ędzj tak^mipSiąsiady^znalarf*

l i i : r : f i  ^ óTunobr i
ale zawsze o b r o n y  tylko p . -w napaść odeprzeć wzajemnemibył  na jwłaśc iwszym : ż y c  sp ok ojem — w rogow  nap " J

2 “ W ł y w  złego potężny J *  j g f t * *  — f  $ J

» *'>ó°w wyjątkowa' p o c h o pność jednostek utworzyły zbrojną druż^nę ktora. 
począ tkow i bawiąc się wojną z wrogiem, powoli z a p r a g n ę ł a  władzy nad 
spokojnymi swoimi b raćm i i zdobyła ją w reszcie ,  a  wzoru sobie u oswie
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rc Jot atŁ rayswcSŁJ! i r ^ r  sjsr?
K T ^ fM w  ii ri ~  «
czynę która tę niewłaściwość wyrodziła u nas. 3 S1̂  pFZy

Państwowość Polski, początek swój biorącą ze • i j  .
orężnych, dalsze swe soki czerpie z tegoż rycerstwa które • ł  013 
w  liczbę nie mało mając rodzinnego w 7obie ni’e m 2  ^ kamih Ur° S*° 
uswoiwszy charakterowi własnemu : — owo rvcers’lwn ie s t  h ' obczyzny 
narodem po nad naród , z królem pa°n

S & ° d z ? w „ ae ; zPr a Pw dęą ’a kćhoć ^ ■'?«*&  ° d
obok w szy stk ieg o , co w ydał Z achódW t o k ^ Y ^  zrod?ol?e Pi§kne jednak 
plem ienia , którego’niedojrzały nawet ow oc leD szy m V * ! s ^ iadectw o Pot«K« 
dobrym  zw ie u siebie P ym Jest od te8 °  * co Zac>^d(C. d n 4(C. d. n.)

Kilka stów o dramacie dzisiejszym z powodu dramatu 

Dzierzkowskiego „K E2IW D A  I ODWET."

(Dokończenie).

Przejdźm y w krótkich słowach treść tego utworu która i»k i *
już sama w sobie więcej jest zdolną do p o w ie li  niż do’ dramatu. D z L i e ^ e *' 
za czasów konfederacji barskiej. T łem  dramatu jest niezgoda i nienawiść dwóch
szlachciców ze  sobą. Skarbnik Tryk sza i kasztelan Sołohub 2  Z t t t

rZt r c  f f i  "v j"ti» jt 1-
dvYr T ryk zv d'o któ ’ ’- 7 ^ 7  M‘Jskali “  Pom oc, napada w nocy na
rd o p iem  co n m o d z o n t  80! - 0 Soble P ™ a , wyrzuca sąsiada wraz z żoną

aopiero co naiodzonem dziecięciem , i przekupstwem zaciera ś la d y  swoiei samo
1 L  * Je,miT Sll t0 "’Sz^ tko * ekspozycji dramatu. -  C z y L o l  dramatu 
skarbnika*—  °W ^  ?nf źcie [at Późn|ej po śmierci kasztelana Sołohuba i żony

^  “ J r i  i £ r
szawS® W, zbł9kanym  gościu z radością i zdziwieniem znajom ego, którego w W ar’

Sołohuba ?  c h c /  T -z  twarz7 7  nowo Przybyłym  gościu syna kasztelana  
akcie Kazimierz w V  -’ CZCmU JC “ Z°.Sla szcz9źliwie przeszkadza. W  drugim 
„o o reke iee-" /  '! • ° " ICe reJe u t> powracając z skarbnikiem z polowania prosi
w  p ro g i o w e g f  d o m u ’ z a S T ^  1 ° d p ° w ied ż- S k a -b n ik  . w ch o d ząc

kować za o c L n e T c ^ r a j  ż y c i^  Na' 7 ’ ^ T T  “• M p  ^  ^  W  P ^ 4 -  iaj życie. Na pierwszy wybuch gniewu skarbnika odpowiada
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kasztelanie z godnością, prosząc o rękę córki, którą od dawna już zna i kocka. 
Zapytany o imię, nim ma czas odpowiedzieć, z krzykiem i hałasem wpadają jego 
towarzysze polowania, z szambelanicem, krewnym jego, na czele, i radzi, że 
znaleźli zbłąkanego przyjaciela wykrzykują: Wiwat Sołoliub ! w iw at!—  To imię
wstrząsa skarbnika ao żywego; w śmiałym konkurencie Zosi poznaje on syna 
najzaciętszego swego wroga. Zaperzony od gniewu rzuca kasztelanicowi grzech i 
imię ojca pod oczy, i chcąc wet zawet zaszydzic z jego miłości, zaprasza go na 
świadka zaręczyn swej córki z wice rejentem Kazimierzem Walko. Kasztelanie, 
dzieckiem jeszcze wychowany u krewnych, nic do tychczas nie wiedział o tej 
plam ie, ciężącej na swojem im ieniu.— T eraz , chcąc to naprawić, posyła szam-
belanica w*poselstwie do skarbnika, obiecuje m u  oddać p r z e z  ojca zabrany majątek 
i prosi o zapomnienie dawnych krzywd. Skarbnik nie chce ani słyszeć o zgodzie, 
póki kasztelanie sam przed sądem nie zezna, że ojciec jego własny był infamisem, 
poplecznikiem R osji, zbójcem.... Tymczasem podstolina, która wezwana przez 
kasztelanica na wieś przybyła, by za nim słówko przemówić, urażona szorstkością 
skarbnika i niechcąc na to zezwolić, żeby „ d a m a  w i e l k i e g o  ś w i a t a ,  k t ó r a  
b y ł a  w W e r s a l u ,  d a ł a  s i ę  z w y c i ę ż y ć  s a r m a c k i e m u  n i e d z w i e d z o w i , a 
postanawia zemścić się wykradzeniem Zosi. Wszystko już gotowe do urzeczy­
wistnienia tego zamiaru gdy wtem kasztelanie, który w pierwszym szale miłości 
przystał nato , namyśla się , że krok ten byłby niegodziwym — i żegna się z Zosią 
na zawsze. Skarbnik, uwiadomiony o tem przez Jacka nagli Zosię do ślubu 
z Kazimierzem Wałko. Zosia niemając innego ratunku wyznaje Kazimierzowi, że 
go niekocha, że wierzy w jego szlachetność, i przeto jest pewna , iż ją  nie zechce 
uczynić nieszczęśliwą. Ten uwalnia skarbnika od słowa, lecz przysięga zemście 
się na rywalu. Wyzwany przez niego kasztelanie zwraca jego uw agę, że nie godzi 
się dziś, gdy tuż opodal bój się toczy z wrogiem, krwią prywatne zmywać krzywdy,
że Polak świętsze ma dziś obowiązki  i obaj idą do obozu konfederatów.
Kazimierz żegnając się z skarbnikiem daje mu poznać piękną i szlachetną duszę 
kasztelanica — wzruszony tem skarbnik przebacza mu krzywdy ojcowskie, błogo­
sławi go na d ro g ę , i obiecuje rękę Zosi po powrocie.

Osnowa ta , w k tó re j, jak  widzimy, przypadek, zbieg okoliczności przewa­
żnie nieraz wpływa na los działających osób, gdzie osoby, niemając ostro wytkniętych 
sobie celów dają się powodować chwilowemi pomysłami , gdzie pojedyncze czynności 
często nie skupiają się w jedną całosc, lecz są raczej epizodami powieściowymi, 
nie jest dobrym materjałem do dramatu. Materjał ten dalby się prędzej użyć do 
powieści, a Dawet pod biegłem piórem autora mógłby uróść w jedne z owych 
pięknych pereł, jakiemi ś. p. Dzierzkowski, ile razy chciał, literaturę obdarzał.

Nie myślimy rozwodzić się szczegółowo nad pojedyńczemi osobami tego 
dram atu, gdyż nie tyle chodzi nam tu o dokładny rozbiór sztuki , jak  raczej
0 wykazanie fałszywego kierunku , który dziś dość silnie czuć się daje , a którego 
koniecznym nawet wynikiem są błędy, jakie dramat ś. p. Dzierzkowskiego w sobie 
mieści; przecież choć w krótkości dotkniemy charakterów ważniejszych osób, by 
zarzuty nasze nie zdały się na wiatr rzucone.

Charaktery tego dramatu są wprawdzie dosyć rozmaite , różnorodne  ̂ ale dla 
dramatu za słabo nakreślone. Brak im tej woli silnej, tego skupienia ku jakiemuś 
wyższemu celowi, tego przejęcia się jedną m yślą, które w dramacie jest niezbędne.
1 tak weźmy kasztelanica, k tó ry , jak  się zdaje, ma być bohaterem sztuki. Jestto, 
trza przyznać, młodzieniec szlachetny, mający grunt serca dobry, a nieraz i wiele 
szlachetnych popędów, — ale mimoto człowiek na bohatera dramatu zanadto 
Zwykły , nie mający żadnego celu wyższego przed oczyma, dający się lada czem 
powodować. Wskazujemy tu na scenę 4. aktu III., w której za namową szambe- 
anica i podstoliny nagły go szał napada Zosię wykraść i poślubić. — Zdawałoby

81§ że nastąpi tu w dramacie nadzwyczajny jakiś wzrot. Lecz gdzietam ! — za 
chwilę namyśla się lepiej i postanawia, tak jak mu sumienie nakazuje , pożegnać
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się z Zosią na wieki. Jestto  zapewne zwycięstwo strony dobrej nad zła ale 1 
słabostka dla bohatera nie do darowania — a takich słabostek jest tu więcej 
W skazujem y dalej na scenę 7 aktu I V , gdzie kasztelanie, wyzwany przez K azi­
mierza ,  ̂przypomina sobie dopiero , że zawiązała się jakaś konfederacja barska 
(o której w II. akcie już wiele mówiono), że obowiązkiem Polaka je s t, odkładając 
na bok wszelką p ryw atę , iść do boju. Nie dziwi nas to tak  bardzo , gdy Kazimierz, 
chłopiec poczciwy, lecz zasuszony w swojej palestrze, flegm atyk, zresztą figura 
podrzędna w dram acie, nie wiele myśli o te m , co się koło niego dzieje ale 
kasztelanicowi trudno to przebaczyć. Od bohatera wymaga się w ięcej; czuć’musi 
on trochę głębiej niż ludzie zwykli.

Nawiasem powiemy tu , że szkoda to w ielka, iż autor tło konfederacji 
barskiej tak  wtył posunął, tak mało poruszył. Należałoby włożyć w dramat 
więcej tego życia , ruchu, oczekiwania, zam ieszania, którem serca polskie wówczas 
d rża ły , osoby powinne silniej tem powietrzem oddychać; wszakże to przecie 
dawna szlachta polska, która się odrazu unosi, ostyga też także dosyć prędko, 
ale któraby przecież się wstydziła jak  francuscy bohaterowie dopiero po zakończeniu 
rozpaczliwych romansów iść na pole walki , która się pod nosem to czy ła ! — 
Mógł autor i wcale nieporuszać konfederacją barską, bo śmiesznością byłoby żadać, 
aby każdy dramat był koniecznie osnuty na zdarzeniu historyczńem ; ale posta­
wiwszy raz już tlo tak ie, i dawszy poznać, że bohaterow ie, w idza, co się koło 
nich dzieje, nawet o tem m ówią, trza było ich. natchnąć większym trochę zapałem 
ku sprawie publicznej.

W  skarbniku jest typ starego polskiego szlachcica. nam iętnego, impetyka 
ale o dobrem sercu i szlachetnych uczuciach dość szczęśliwie schwycony, i je s t to 
bezwątpiema najlepsza figura dramatu. Obok niego mógłby stanąć J a c e k , sługa 
skarbn ika , a byłaby z mego nawet wcale dramatyczna p o stać , gdyby był jeszcze 
trochę wyraziściej nacechowany. Zosia i A nna, mamka je j dawna a teraz przyja 
ció łka, opiekunka, należą także do szczęśliwiej udanych figur , a sceny malujące 
ich stosunek wzajemny m ają ńawet wiele wdzięku. Pomijamy tu szambelanica i 
podstohnę, jako  osoby podrzędne a zresztą charaktery dość już  zużyte

W ogóle zaprzeczyć nie m ożna, że znajdują się w dramacie nieraz udane 
szczęśliwe miejsca , w całym nawet utworze czuć rękę zdolnego, biegłego pisarza — 
ale je d n a k , biorąc rzecz w całości, jasno dopiero w idać, ile temu utworowi 
brakuje, by prawdziwym był dram atem , na ja k  niewłaściwem stanowisku stanał 
tu autor. I to je s t właśnie , naco przedewszystkiem nacisk k ładziem y, nie mając 
zresztą tak bardzo na celu rozbierać szczegółowo ten utwór , który scisłej krytyki 
wytrzym ać nawet nie może.

Kończymy tych kilka uwag o dramacie dzisiejszym w przekonaniu, że nikt 
nas me posądzi o chęć uchybienia ś. p. Dzierzkowskiemu , którego sława jako 
powieściopisarza je s t zresztą zanadto ustaloną, by przezto jak iś uszczerbek ponieść 
mogła. Zdanie nasze wyda się może komu zanadto ostre, bezwzględne,— je s t ono 
jednak tylko bezstronnem ; je st to bowiem naszem przekonaniem , że kry tyka 
powodowana jakiem iś w zględam i, chwaląca wszystko półgębkiem , ześlizgującą się 
zgrabnie z swego przedmiotu (co dziś niestety stało się u nas zw ykła nawyczkąl 
je s t dla prawdziwych talentów ubliżeniem, zostawia się ona dla głów słabych 
m iernych, których niedostatki łatać trzeba pochwałami przez wzgląd na ich dobre

R. P.
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Monumenta Poloniae  historica. Pom niki dziejow e Polski. W y d a l  August 
Bielowski. Tom  I. L w ó w , nakładem  w łasnym  1864. str. XXXII i 946.

(C ią g  d a lsz y .)

• P om iędzy kronikarzam i polskim i zajm uje pierwsze miejsce G a l l .  K ron ikę  
j e cr0 , k tórej w ażność dla dziejów Polsk i uznał ju ż  H erb u rt i takow a w ydać 
zam ierza ł, ogłosił poraź pierw szy L e n g n i c h  w G dańsku  r. 1749 z rękopisu  
należącego n iegdyś do P io tra  z S zam otuł k asz te lana  i starosty  poznańskiego. J a n  
W i u ć .  B a n d t k i e ,  w ydając ją  k ry tyczn ie  w W arszaw ie r. 1824  z polecenia 
tow. p rzyjació ł n au k  w arszaw sk iego , m ia ł do u ży tk u  swego dw a rękopism a, 
m ianowicie Szam otulskiego (zw any tak że  he ilsb ersk im , bo się znajdow ał w H eils- 
bergu, w bibliotece b iskupiej), tudzież rękop is Sędziw oja z C zech ia , w ynaleziony 
p rz e z ’ C zackiego. J a k  n iegdyś H e rb u r t ,  a p rzed nim jeszcze  K rom er i Sarnicki 
au to ra  k ron ik i tej G allem  nazyw ali, tak  też  nie w ahali się zatrzym ać to imię obaj 
w ydaw cy jego  L engnich  i B andtk ie , albowiem w rękopisie Szam otulskiego znajdu je  
się na  początku  napis daw nej rę k i : „Gallus hanc chronicam scrip s i t , monachus ,“
a w końcu  k ron ik i do łożono : „hucusyue Gallus. _

W ydaw cy k ro n ik i tej w P e rtz a  zbiorze „ Monumenta Gennaniae* odrzucili 
nazw ę tę  je j au tora  i dali je j ty lko  napis ogólny „ Ghronicae Polonorum.*_ B ez­
im ienność ta k a  niczem nie je s t uzasadniona i nie p rzyczynia się bynajm niej ani 
do w yróżnienia pisarza tego od innych , ani do po jaśnienia sam ej isto ty  rzeczy. 
S łusznie w ięc , ja k  nam  się zdaje , postąp ił sobie B ielow ski przyw racając 
w w ydaniu  swojem tej k ron ik i daw ne m iano au to ra  je j G alla  i o k azu jąc , że 
nazw anie to nie je s t  bynajm niej dow olnem , lecz przeciw nie łączy  się ściśle
z osnow ą całej tej k ron ik i i je s t c h a rak te ry s ty czn e , albow iem  ta k  form a jej 
rym am i i asonancjaini b rzęcząca  , ja k o  też zdania pojedyńcze i lokucje zdradzają , 
iż autorem  je j je s t  jed en  z zakonników  św. G a lla , czyli G aw ła , bo ta k  to im ię 
brzm i po polsku.

P rócz  dwóch rękopisów  w yżej w spom nionych znalaz ł się jeszcze i trzeci
w bibliotece ordynackiej Zamojskich^ w W arszaw ie p isany na  pergam inie w w ieku
X IV  P orów nał go pilnie z daw niejszym i i w arjan ty  jego  zebrał jeszcze  na 
początku  roku  1848  B ielow ski i n a  tych  to jogo w ypisach opiera się ta k  w ydanie 
o w e f  k tó re  dla zbioru Pertzow skiego w ygotow ał niegdyś S z lach to w sk i, jak o
i niniejsze , k tó re  sam  w Pom nikach uskutecznił. R óżnica jed n ak  obu tych  w ydań 
je s t  znaczna. Pom inąw szy popraw ę w ielu m ylek  w te k ś c ie , jak ich  się w  w ydaniu 
Pertzow skiera  p rzypadkow ym  sposobem dopuszczono, m a jeszcze  niniejsze lw ow skie 
w ydanie tego k ro n ik a rza  ogrom ną w yższosc nad tam tem  ze w zględu na  objaśnienia 
zd<irz6Q>

B ielow ski zastanaw iając się g łębiej nad sam ym i ręk o p isam i, do strzeg ł, że 
G alla k ron ika  b y ła  dw a razy  redagow ana. S iad  pierw szej redakcji je j przechow ał 
rękopis S zam o tu lsk iego , zaś S ędziw oja z C zechia rękop is ja k  i o rdynacki Z am oj­
skich podaja  nam  drugą red au c ję , k tó ra  nastąp iła  dopiero w k ilk a  la t pozm ej 
po r 1 1 1 0  * a obok swoich zale t nie je s t je d n a k  w olna od błędów . T o  odróżnienie 
podw ójnej redakcji rzuca  św iatło bliższe n a  czas pisania krom ki i tow arzyszące 
mu okoliczności, a prócz tego dozw ala w ykryć  n iek tó re  w trę ty , ja k ie  się później 
d o tekstu  w cisnęły. Zwrócim y tu  uw agę na  p arę  tego rodzaju  szczegółów.

W  rozdziale I I I  k sięg i I  opisuje nasz G all b itw ę , k tó rą  stoczył Bolesław  
C hrobry nad  Bugiem  z R usią r. 1019 , dodając jak o b y  tam , w raz z R usinam i, i Połow cy 
5 Pieczyngi s ię °zn a jd o w ali/ N ik t nie zw rócił uw agi n a  ten  anachronizm . Co do 
Połowców bow iem  je s t  rzeczą  pow szechnie w iadom ą, że poraź p ierw szy pokazali 
się oni na  R us; dopiero r. 1 0 6 1 ;  zapisał to w yraźn ie  pod tym że rokiem  N estor}
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skądże mogli się oni tu wziąśd już pod rokiem 1 0 1 9 ? — Otóż rękopis Szam o­
tulskiego , do którego wydawca szłusznie niemałą wagę przyw iązuje, nie ma 
zgoła w tekście swoim słów owych „cum Plaucis et Pirwinakitis,“ a ponieważ tychże  
słów niema także ani J an S z lą za k , ani bezim ienny autor Chronicae ■pńncipum 
Polonorum , ani mistrz W incenty , którzy w szyscy zdarzenia owe z Galla w ypisy­
wali , zawiązuje więc Bielowski stanow czo, iż słowa owe sa wtretem i w  oczysz­
czonym tekście kronikarza tego znajdować się nie powinny. * " (C . d. n.)

ROZMAITOŚCI.
—  N iedaw no zm arły, jak  podaje  „ 4 a H H H a “ w  nrze  14., Irl, W iliam, T hom as, H arner, 

F ocs  S trenpuejs , zap isał T ow arzystw u przy jac ió ł Polski w  Londynie 100  funtów  s te r lin g ó w ; 100 0  

dla un iw ersy te tu  w Oxford na stypend je  dla s tudju jęcych język  polski, albo inne z narzeczy s ło ­
w iańskich, jeg o  lite ra tu rę  albo h isto rję  z poglądem  na szerzen ie  znajom ości polityki eu ro p e jsk ie , 
w  ogóle. —

Senat wszechnicy Jagiellońskiej po dopełn ien iu  w yborów  akadem ickich  na rok  
1865/6  będzie się sk ładać z następu jęcych  o s ó b : R ek to r d r. Dietl, p ro rek to r  d r .  D unajew sk i; dz ie ­
kani i poddziekani wydziału teo log , d r. W ilczek  i d r. S ch in d le r; p raw niczego  dr. B rtlhl i d r. Bu­

rzyński, lekarsk iego  d r. P io trow ski i d r. Majer, filozoficznego dr. K rem er i d r B ratranek . W szystkie 
w ybory m uszą być jeszcze  po tw ierdzone  od m in isterstw a.

K atalog odczytów  te jie  w szechnicy  w ykazuje na p ierw sze pó łro cze  1 8 6 5 /6 : 15 odczy tów  na 
wydzi ile teo logicznym  (2 w polskim  13 w łacińsk im  języku), 20  odczy tów  na w ydziale praw niczym  
(z tych  9 w niem ieckim  języku) 35 godzin na w ydziale m edycznym  (z tych  4  w niem ieckim ), 30  
odczy tów  na filozoficznym wydziale (z tych 4  w  niem iecktm ). P ro feso r W alew ski (znany z odczy­
tów  sw ych z h isto rji) je s t  na u rlopie  i n ie będzie w ykładał w tern pó łroczu .

S o m m e r  F e l i k s .  0  w ypiłow aniu staw u łokc iow ego  (De resectione  cubiti). Rozpraw a 
napisana celem  uzyskania stopn ia  dok tora  m edycyny w w ydziale lekarskim  Szkoły g łów nej w arsz 
W arszaw a, druk Gazety Polsk iej. 1861 . 8ka s tr . 159.

—  M aterjały do to p o g r a f  lekarskiej i Hygieny Podola. Część 1. K am ienice, p lace i ulice, 
kanały i ścieki p rzez  A l e k s a n d r a  K r e m e r a  i J ó z e f a  R o l l e g o .  O ośw ietleniu  m iasta K a­
m ieńca i je g o  m ieszkań pryw atnych przez J. R o l l e g o .  0  p rosty tuc ji m iejskiej na Podolu  przez 
J. Rollego. W arszaw a r. 1865. 8ka str. 45 .

S e i f m a n  P i o t r .  W łośnik  i w łośn ica  ( Trichina  e t Trichin iasis) ze zw rócen iem  s z c z e -  
gólnej uw agi na środk i zaradcze przeciw  tej cho rob ie  u ludzi. Z 6. rycinam i w tekśc ie  W arszaw a 
1 8 6 5 . 8ka s tr. 40.

—  B r u n e r  M i k o ł a j ,  L u d w i k .  0  ilościow em  oznaczeniu  kw asu m oczow ego  w  m oczu 

i w kom inkach m oczow ych. (O dbitka z Pam iętn ików  Tow arzystw a L ekarsk iego  W arsz .) W arszaw a, 
1864 . 8ka s tr . 36 . O statnie trzy  b roszury  czcionkam i A. L iefeldta.

Do numeru niniejszego dołącza się 14ty arkusz „pamiętników  
księdza C i e c i e r s k i e g o * *  dla prenumerujących się na dodatek.

W ydawca i odpow iedzialny  R e d a k to r : F. R. Tw ardow ski. 
G łów ny w sp ó łp raco w n ik : Ł. Tatoillir.

Z d rukarn i Zakładu nar im. O ssolińskich. Pod beipośrednim %anądem Aleksandra Vogla.


